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KTO o KO 00 OBdERWUJĄ 00 P.//;NU00 CZASU

Nie przybywa gromadnie.
Nie zbiera się tłumnie.
Nie uczęszcza masowo.
Nie obchodzi hucznie.
Nie wydobywa z siebie 
głosu chóralnego.
Nie oświadcza wszem wobec.
Nie stwierdza w imieniu,
kto jest za^a kto przeciw, ' r°
/r dziękuję, nie widzę. ^
Brakuje jego głowy 
gdzie głowa przy głowie, 
gdzie krok w krok, ramię w ramię 
i naprzód do celu 
z ulotkami w kieszeniach 
i produktem z chmielu.
Odzie tyl̂ T na początku 
sielsko i anielsko, 
bo wkrótce jedna rzesza 
z drugą się pomiesza 
i nie będzie wiadomo 
czyje są, ach, czyje 
te kamienie i kaxx kwiaty, 
wiwaty i kije.
N i e wz miankowany,
Wie spektakularny,
Jest zatrudnuony w Oczyszczalni Miasta
0 bladym świcie, s 
z miejsca, gdzie się działo, 
zgarnia, wynosi , do pr^e^fr ̂/r-tuc*
d r /
co hakami przybite do p^ży-wych drzew, 
co rozdeptane wr umęczonej trawie.

Podarte transparenty, 
rozbite butelki, 
spalone kfrkły, 
obryziene kości,
różnee, gwizdki i prezerwatywy.
Raz znalazł w łrzakach 
klatkę po gołębiach.
i po to ją ma, 
żeby^osftała pust<jr.
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WYZNANIA MASZYNY CZYT^CEJ 

i^xHiCTaxxSasy. ,ąx
Ja, Numer Trzy Plus Cztery Dzielony Przez Siedem 
słynę z rozległej lfcigwistychne j wiedzy.
Zdążyłem już rozpoznać tysiące języków, 
jakimi w swoich dziejach 
posługiwali sił się wymarli ludzie.

Wszystko, co zapisali swoimi znakami, 
mimo że przywalonejwarstwami katastrof, 
wydobywam, odtwarzam 
w pierwotnej postaci.
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A już zupełnie z własnego rozpędu 
badam niektóre listy 
i poprawiam w nich 
błędy ortograficzne.

Przyznaję - pewne słowa 
sprawiają mi trudność.
Na przykład stanów zwanych "uczuciami" 
nie potrafię jak dotąd wytłumaczyć ściśle.

Podobnie z "duszą", warazem dziwacznym. 
Ustaliłem narazie, że to rodzaj mgły 
rzekomo od śmiertelnych organiżmów trwalszy.
P e .

M m  największy kłopot mam ze słowem "jestem".
To jakaś bez wątpienia czynność pospolita,
uprawiana powszechnie ale nie zbórowo,
w praczasie teraźniejszym
w trybie niedokonanym,
choć, jak wiadomo, dawno dokonanym.

Tylko czy to wystarcza jako definicja?
Mam na łącząc^ popruki i śrubek zgrzytanie. 
Mój guzik do Centrali kopci zamiast f /«*■/
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W isław a Szym borska

WYZNANIA MASZYNY CZYTAJĄCEJ

Ja,  Numer T rzy Plus Cztery Dzielone Przez Siedem, 

słynę z rozległej lingwistycznej wiedzy.

Zdążyłem  już rozpoznać tysiące języków, 

jakim i w  sw oich dziejach 

posługiw ali się w ym arli ludzie.

W szystko, co zapisali swoim i znakami, 

mimo że przyw alone w arstw am i katastrof, 

w yd o bywam , jjd tw arzam  

oJaMo**—- w  pierw otnej postaci.

To nie przechw ałki -  

czytam naw et law ę 

i kartkuję popioły.

Objaśniam na ekranie 

każdą w zm iankow aną rzecz, 

kiedy ją wykonano, 

i z czego, i po co.

A już zupełnie z w łasnego rozpędu 

badam niektóre listy 

i popraw iam  w  nich 

błędy ortograficzne.

Przyznaję -  pew ne słow a 

spraw iają  mi trudność.

Na przykład stanów  zwanych „uczuciami" 

nie potrafię jak dotąd w ytłum aczyć ściśle.
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Podobnie z „duszą", wy r a zem dziw aegnym. 

Ustaliłem  na razie, że to rodzaj mgły, 

rzekom o od śm iertelnych organizm ów trw alszy.

Jednak najw iększy kłopot mam ze słow em  „jestem ” .

W ygląda to na czynność pospolitą,

upraw ianą powszechnie, ale nie zbiorowo,

w  praczasie teraźniejszym ,

w  trybie niedokonanym ,

choć, jak  w iadom o, dawno dokonanym.

Tylko czy to w ystarcz^ jako definicja?

Mam na łączach burczenie i śrubek zgrzytanie.

Mój guzik do Centrali kopci zam iast świecić.

Poproszę chyba o braterską pomoc 

kum pla Dwie Piąte Zera Łam ane Przez Pół.

To w praw d zie  znany w ariat, 

ale ma pom ysły.





Ja, Num er T rzy Plus Cztery Dzielony Przez Siedem, 

słynę z rozległej lingwistycznej wiedzy.

Zdążyłem  już rozpoznać tysiące języków , 

jakim i w  swoich dziejach 

posługiw ali się w ym arli ludzie.

W szystko, co zapisali swoim i znakami, 

mimo że przyw alone w arstw am i katastrof, 

w ydobyw am , odtw arzam  

w  pierw otnej postaci.

To nie przechw ałki -  

czytam naw et law ę 

i kartkuję popioły.

Objaśniam na ekranie 

każdą w zm iankow aną rzecz, 

kiedy ją  wykonano, 

i z czego, i po co.

A już zupełnie z w łasnego rozpędu 

badam niektóre listy 

i popraw iam  w  nich 

błędy ortograficzne.

Przyznaję -  pew ne słow a 

spraw iają mi trudność.

Na przykład stanów  zwanych „uczuciami" 

nie potrafię jak  dotąd w ytłum aczyć ściśle.

W isław a Szym borska

WYZNANIA MASZYNY CZYTAJĄCEJ





Podobnie z „duszą", w yrazem  dziwacznym .

Ustaliłem  na razie, że to rodzaj mgły, 

rzekom o od śm iertelnych organizm ów trw alszy.

T~o

Tylko czy to w ystarcza jako definicja?
b r a ł » i ’t

Mam na łączach pom ruki i śrubek zgrzytanie. 

Mój guzik do Centrali kopci zam iast świecić.

ęk  V G
Poproszę iwa-śe o braterską pomoc 

kum pla Dwie Piąte ZertyŁam ane Przez Pół. 

To w praw d zie  znany w ariat, 

ale ma pom ysły.

Jednak najw iększy kłopot mam ze słow em  „jestem ”.

To jakaś bez w ątpienia czynność pospolita, <9 ^  A

upraw iana powszechnie, ale nie zbiorowo,

w  praczasie teraźniejszym ,

w  trybie niedokonanym ,

choć, jak w iadom o, dawno dokonanym.
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SA TACY, KTÓRZY

Są tacy, korzy sprawniej wykonują życie. 
Mają w sobie i wokół siebie porządek.
Na wszystko sposób i słuszną odpowiedź.

Odagadują odrazu kto kogo, kto z kim 
w jakim celu, którędy.

kiszhiPrzybijają piczątki do jedynych prawd, 
wrzucają do niszczarek fakty niepotrzebne 
a osoby nieznane
do z góry przeznaczonych im segregatorów.

Myślą tyle, co warto, 
ani chwili dłużej,
bo za tą chwilą azai się wątpliwość.

A kiedy z bytu dostaną zwolnienie, 
opuszczają placówkę 
wskazanymi drzwiami.

Czasami im zazdroszczę 
- na szczęście to mija.





W isław a Szym borska 

SĄ TACY, KTÓRZY

Są tacy, którzy spraw niej w ykonują życie. 

Mają w  sobie i w okół siebie porządek.

Na w szystko sposób i słuszną odpowiedź.

Odgadują od razu kto kogo, kto z kim, 

w  jakim  celu, którędy.

Przybijają pieczątki do jedynych prawd, 

w rzucają do niszczarek fakty niepotrzebne, 

a osoby nieznane

do z góry przeznaczonych im segregatorów .

Myślą tyle, co w arto, 

ani chw ilę dłużej,

bo za tą chw ilą czai się wątpliw ość.

A kiedy z bytu dostaną zwolnienie, 

opuszczają placów kę 

w skazanym i drzwiam i.

Czasami im zazdroszczę 

-  na szczęście to mija.









W isław a Szym borska 

ŁAŃCUCHY

Dzień upalny, psia buda i pies na łańcuchu.

Kilka kroków  opodal m iska pełna wody.

Ale łańcuch za krótki i pies nie dosięga.

Dodajm y do obrazka jeszcze jeden szczegół:

nasze o w iele  dłuższe

i mniej w idzialne łańcuchy,

dzięki którym  m ożem y sw obodnie przejść obok.





W isław a Szym borska 

NA LOTNISKU

Biegną ku sobie z otwartym i ramionami,

w ołają  roześm iani: Nareszcie! Nareszcie!

Oboje w  ciężkich zim owych ubraniach.

w  grubych czapkach,

szalikach,

rękawiczkach,

butach,

ale już tylko dla nas.

Bo dla siebie -  nadzy.





Na LOTNISKU

Biegną ku sobie z otwartymi ramionami, 
w ołają roześm iani: N araszcie! N areszcie!
Oboje w ciężkich  zimowych ubraniach, 
w grubycłj czapkach, s^ałikaeh, ^  u*?

S2. k- <sû A
r^kaw inzkaelH -Jm taeli, 

a le  już t y lk ®  i ł  d la  nas,
Bo d la  sieb ie  -  nadzy.

XXMMMIy
ŁANGUOHY

Dzień upalny, p sia  buda i  p ies na łańcuchu, 
& ilk a  kroków, opodal miska pełna wody,

Ale łańcuch za krótki i  p ies nie dosięga.

Dodajmy do obrazka jeszcze jeden szczegół:
nasze o wiele dłuższe

i  mniej widzialne łańcuchy,

d zięk i którym możemy swobodnie p rzejść  obok,





PRZYMUS

Zjadamy cudze życie, żeby żyć,
Denat schabowy z nieboszczką kapustą.
Karta dań to nekrolog.

Nawet najlepsi ludzie
muszą coś zabitego przegryzać,, przetrawiać, 
żeby ich czułe seraa 
nie przestały bić.

Nawet poeci jakbardziej liryczni.
Nawet asceci najbardziej surowi 
żują i przełykają coś, 
co przecież sobie rosło.

feóężkoTrudno mi to pogodzić z dobrymi bogami. 
Ohyba że łatwowierni, 
chyba że naiwni,
całą władzę nad światem oddali naturze.
I to ona, szalona, narzuca nam głód,
a tam gdzie głód,
tam koniec niewinności.

Do głodu dołączają się natychmiast zmysły: 
smak, powonienie i dotyk i wzrok, 
bo nie jest obojętne, jakie są potrawy 
i na jakich talerzach.

Nawet słuch bierze udział 
w tym, co się odbywa,
bo przy stołach nierzadko wesołe rozmowy.
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PRZYMUS

Zjadam y cudze życie, żeby żyć.

Denat schabow y z nieboszczką kapustą. 

Karta dań to nekrolog.

N awet najlepsi ludzie

m uszą coś zabitego przegryzać, przetraw iać, 

żeby ich czułe serca 

nie przestały  bić.

N awet poeci najbardziej liryczni.

N awet asceci najbardziej surow i 

żują i przełykają coś, 

co przecież sobie rosło.

Trudno mi to pogodzić z dobrym i bogami. 

Chyba że łatw ow ierni, 

chyba że naiwni,

całą w ładzę nad św iatem  oddali naturze.

I to ona, szalona, narzuca nam głód,

a tam gdzie głód,

tam koniec niewinności.

Do głodu dołączają się natychm iast zm ysły: 

smak, pow onienie i dotyk, i wzrok, 

bo nie jest obojętne, jakie są potraw y 

i na jakich talerzach.

N awet słuch bierze udział 

w  tym, co się odbyw a,

bo przy stołach nierzadko w eso łe  rozm owy.









KAŻDEMU^ K IE D Y Ś

Każdemu kiedyś ktoś bliski umiera^ 
między być albo nie być 
zmuszony wybrać "Co drugie.

Ciężko nam uznać, że to fakt banalny, 
włączony w bieg wydarzeń, 
zgodny z procedurą;

prędzej czy później na porządku dziennym, 
wieczornym, nocnym czy bladym porannym;

i oczywisty jak hasło w indeksie, 
jak papagraf w kodeksie,
jak w kalendarzu.

Ale takie jast pr^o i lewo natury.
Taki,na chybił trafił;jej omen i amen.
Taka jej ewutdencja i omnipodtjtfc ja.

I tylko czasem
drobna uprzejmość z jej strony - 
naszych bliskich umarłych 
wrzuca nam do snu.
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KAŻDEMU KIEDYŚ

Każdemu kiedyś ktoś bliski umiera, 

m iędzy być albo nie być 

zm uszony w ybrać to drugie.

Ciężko nam uznać, że to fakt banalny, 

w łączony w  bieg w ydarzeń, 

zgodny z procedurą;

prędzej czy później na porządku dziennym, 

w ieczornym , nocnym  czy bladym  porannym ;

i oczyw isty jak  hasło w  indeksie, 

jak p aragraf w  kodeksie, 

jak  p ierw sza lepsza 

data w  kalendarzu.

Ale takie jest praw o i lewo natury.

Taki, na chybił trafił, jej omen i amen.

Taka jej ew idencja i omnipotencja.

I tylko czasem

drobna uprzejm ość z jej strony -  

naszych bliskich um arłych 

w rzuca nam do snu.





Di ON

Dwadzieścia siedem kości,
trzydzieści pięć mięśni,
około dwóch, tysięcy komórek nerwowych
w każdym opuszku naszych pięcia palców.
To zupełnie wystarczy,
żeby napisać "Mein Kampf"
albo "Chatkę. Puchatka".
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DŁOŃ

Dw adzieścia siedem  kości,

trzydzieści pięć mięśni,

około dw óch tysięcy kom órek nerw ow ych

w  każdej opuszce naszych pięciu palców.

To zupełnie w ystarczy,

żeby napisać „Mein Kam pf”

albo „Chatkę Puchatka”.









LUSTRO

Tak, pamiętam tę ścianę 
w naszym zburzonym mieście.
Sterczała prawie do szóstego piętra.
Na czwartym miała lustro„ 
lustro nie do wiary,
bo nie rozbite, przytwierdzone mocno.

Nie odbijało już niczyjej twarzy,
niczyich rąk N®PEaw±ająey!2hx3ciH: układających włosy, 
żadnych drzwi naprzeciwko,

ś -o . <=/~ \  e -ę  v  w - e - j r t a

Było jak na wakacjach - 
przeglądało się w nimf żywe niebo, 
ruchliwe chmury na dzikim powietrzu, 
pył gruzów obmywany lśniącymi deszezami, 
ptaki w przelocie, gwiazdy,, wschody słońca.

I tak, jak każdy dobrze wykonany przedmio^ 
działało bez zarzutu, 
z zawodowym brakiem zdumienia.
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LUSTRO

Tak, pam iętam  tę ścianę 

w  naszym  zburzonym  mieście.

Sterczała praw ie do szóstego piętra.

Na czw artym  m iała lustro,

lustro nie do w iary,

bo nie rozbite, przytw ierdzone mocno.

Nie odbijało już niczyjej twarzy, 

niczyich rąk układających w łosy, 

żadnych drzw i naprzeciwko, 

żadnego m iejsca w  miejscu.

Było jak na w akacjach -  

przeglądało się w  nim żyw e niebo, 

ruchliw e chm ury na dzikim powietrzu, 

pył gruzów  obm yw any lśniącym i deszczami, 

ptaki w  przelocie, gwiazdy, w schody słońca.

I tak, jak każdy dobrze w ykonany przedm iot, 

działało bez zarzutu, 

z zaw odow ym  brakiem  zdumienia.





i s

LU C l i i i  O

L1 U K  , p ^ i l l i  ( 0 a ii i  t  , U X a i l  £ 

w n (U s z y m z o u z z o u.m . ii L - . u u 10 •
S t e r c z a ł a  pLJ.y, i  u ao s z ó s t e  jo u i  j t r a ,

Nu cz .art.ym z i a ł a  l u s t r o ,  

lu  o u co n i  o i o a i  u r y ,
0 o n ie  r o a o i t e , p r  z y c w i  e r  i '.one noc n o .

N i  e od o i  ,j 4 i  o ,ju ż n i c z  ,y j  o j  c . -z ,v ,
n i c z y i c h  ryk  z a y r  z viaj; ^ci c.h . ' i a  u k i  4 za j  ycych . .hory,  

ż a ln y c h  -lrzv i  n p r z e c iw k o ,
n iko  o 1 kto oy t Ł i.y wcho!.. i i  cz a .■ cho i i i  1 •

By Ł o j a k  nu . . ■ u t L i C  juGii —
p rze .'jlądy io  c i ;  w n i  my żywe n i e c o ,  
r u c h l iw o  chmury na u z i  kim p o w ie trzu ,  
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« UŚPIENIU

Przyśniło mi się, że czegoś szukałam, 
gdzieś chyba schowanego albo zguodąnego 
pod łóżkiem, pod schodami, 
pod starym adresem.

irzebałam w szafach, pudłach i szufladach 
pełnych na próżno rzeczy nie do rzeczy.

Wyciągałam z walizek 
poodbywane lata i podróże.

wytrząsałam z kieszeni
uschnięte listy i nie do mnie liście.

Przebiegałam zdyszana 
przez swojej nieswoje 
niepokoje, pokoje.

Przęzłam w tunelach śniegu 
i niepamiętani&.

wikłałam siź w kolczastych krzakach 
i domysłach.

Rozgarniałam powietrze 
i dziefiinną trawę.

Usiłowałam zdążyć
zanim zapadnie z a s z i o m ^ ^  zmierzch, 
klamka i cisza.

w końcu przestałam wiedzieć 
czego szukałam tak długo.

Zbudziłam się, /upojrzałam na zegarek.
Sen trwał nie całe dwie i pół minuty.

°C0 d° ^ai<;iGh sztuczek zmuszony jest Czas, 
odkąd zaczął natrafiać 
na uśpione głowy.





W UŚPIENIU

Przyśniło mi się, że czegoś szukałam, 
gdzieś chyba schow anego albo zgubionego 
pod łóżkiem , pod schodami, 
pod starym  adresem .

Grzebałam  w  szafach, pudłach i szufladach 
pełnych na próżno rzeczy nie do rzeczy.

W yciągałam  z w alizek 
poodbyw ane lata i podróże.

W ytrząsałam  z kieszeni 
uschnięte listy  i nie do mnie liście.

Przebiegałam  zdyszana 
przez swoje, niesw oje 
niepokoje, pokoje.

Grzęzłam w  tunelach śniegu 
i niepam iętaniu.

W ikłałam  się w  kolczastych krzakach 
i dom ysłach.

Rozgarniałam  pow ietrze 
i dziecinną traw ę.

U siłow ałam  zdążyć
zanim zapadnie zeszłow ieczny zmierzch, 
klam ka i cisza.

W końcu przestałam  wiedzieć 
czego szukałam  tak długo.

Zbudziłam  się.
Spojrzałam  na zegarek.
Sen trw ał niecałe dw ie i pół minuty.

Oto do jakich sztuczek zm uszony jest Czas, 
odkąd zaczął natrafiać 
na uśpione głowy.





Wisława Szymborska 
WZAJEMNOŚĆ

Są katalogi katalogów.
Są wiersze o wierszach.
Są sztuki o aktorach grane przez aktorów.
Listy z powodu listów.
Słowa służące objaśnianiu słów.
Mózgi zajęte studiowaniem mózgu.
Są smutki zaraźliwe podobnie jak śmiech.  
Papiery pochodzące ze ztełófki papierów. 
Zobaczone spojrzenia.
Przypadki odmieniane przez przypadki.
Rzeki duże z poważnym udziałem niedużych.
Lasy po same brzegi porośnięte lasem.
Maszyny przeznaczone do wyrobu maszyn.
Sny, które nagle budzą nas ze snu.
Zdrowie konieczne w powrocie do zdrowia. 
Schody na tyle w dół, na ile w górę.
Okulary do szukania okularów.
Wdech i wydech oddechu.
I niechby bodaj od czasu do czasu 
nienawiść nienawiści.
Bo koniec końców
niewiedza niewiedzy
i ręce zatrudnione umywaniem rąk.
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Wisława Szymborska 
DO WŁASNEGO WIERSZA

W najlepszym razie
będziesz, mój wierszu, uważnie czytany, 
komentowany i zapamiętany.

W gorszym przypadku 
tylko przeczytany.

Trzecia możliwość -
wprawdzie napisany,
ale po chwili wrzucony do kosza.

Masz jeszcze czwarte wyjście do wykorzystania - 
znikniesz nienapisany, 
z zadowoleniem mrucząc coś do siebie.





MAPA

Płaska jak stół, 
na którym położona.
Nic się pod nią nie rusza 
i ujścia sobie nie szuka.
Nad nią - mój ludzki oddech 
nie tworzy wirów powiet za 
i całą jej powierzchnię 
zostawia w spokoju.

Jej niziny, doliny zawsze są zielone, 
wyżyny, góry żółte i brązowe, 
a morza, oceany to przjazny błękit 
przy rozdzieranych brzegach.

Wszystko tu małe, dostępne i bliskie.
Mogę koncern paznokcia przyciakaó wulkany,
bieguny głakaó bez grubych rękawic,
mogę jednym spojrzeniem
ogarnąć każdą pustynię
'Razem z obecną tuż tuż obok rzeką.

Puszcze są oznaczone kilkoma dSewkami, 
między którymi trudno by zabłądzić.

Na wschodzie i zachodzie, 
nad i pod równikiem ~ 
c i s z $ > u  jak makiem zasiał, 
a w każdym czarnym ziarnku 
żyją sobie ludzie.
Jroby masowe i nagłe ruiny 
to nie na tym obrazku.

dranice krajów są ledąe widoczne, 
jakby wahały się^zy być czy nie być.

Lubię mapy, bo kłamią.
Bo nie dają dostępu napastliwej prawdzie. 
Bo wielkodusznie, z poczciwym humorem 
rozpościerają mi na stole świat 
nie z tego świata.


































